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      POEZJA JEST TYLKO DLATYCH, CO PRZEZ POEZJĘ PRAGNĄ OCZYŚCIĆSIĘ


      Doświadczenia obozowe pozwoliły Konstantemu Ildefonsowi Gałczyńskiemu (jako uczestnik wojny obronnej wewrześniu 1939 został wywieziony do Kozielska, wkrótce tak tragicznie zapisanego wdziejach Polski, iuniknął losu współjeńców tylko dzięki temu, że jako szeregowca enkawudziści przekazali go do niemieckiego stalagu) zgłębić istotę barbarzyństwa, które wstalinowskim łagrze ihitlerowskiej niewoli było identyczne. Dążeniem tego zbrodniczego barbarzyństwa – które Polaków dotknęło zzachodu izewschodu – było wcielenie więźnia wrolę ofiary godnej wyłącznie pogardy. Odważna postawa pisarza obytego zkompaniami karnymi, udokumentowana wjego Notatniku spisanym wdniach 18 sierpnia – 18listopada 1941 roku wAltengrabow, polegała na tym, aby mimo opresji nie stać się psychicznie upokorzoną ofiarą, lecz odkrywać wsobie wolę uczestnika walki.


      Ocalony zzagłady fizycznej, pragnie stawić czoło nadciągającym pogromom duchowym, posiada wiedzę na temat sprawców mordu katyńskiego, którego ofiarą padli jeńcy Kozielska, awśród nich najserdeczniejszy jego przyjaciel zmłodzieńczych czasów Kwadrygi – wybitny poeta Władysław Sebyła; ma świadomość, że stale zacierane są ibędą ślady po tych, którzy złożyli bohaterską ofiarę życia wobronie ojczyzny, jak wypróbowany przyjaciel – Stanisław Piasecki, redaktor „Prosto zMostu”, jak niezłomni żołnierze Armii Krajowej, Powstania Warszawskiego, nadal ginący wubeckich katowniach albo stalinowskich łagrach na Syberii. Przecież wśród zdarzeń dziejowych za najbardziej brzemienne wtragiczne skutki uznawał komunizm, mistrzowsko wykpiony wBalu na Kremlu (1929), antystalinowskiej satyrze pt. Stosunki wSowietach (1931); komunizm, którego zbrodnicze konsekwencje przypomniał wnapisanej dla wąskiego kręgu elity wileńskiej Ludowej zabawie („nagle zorza ocieka krwią/przez wszystkie szpalty niebios –/jak wiersze Sebyły,/jak zamordowana rodzina cesarza Mikołaja) iprzed którym na łamach „Prosto zMostu” (1935) ostrzegał wkatastroficznym wierszu Pardon, ZSRR („Za parę lat itak pod stienku/itrach-tarach! mon cher –/tymczasem Marksa mamy wdenku –/pardon, ZSRR”), przewidując wHoracjusza wydaniach weneckich (1937), że pod wpływem marksizmu-leninizmu „smutni psychopaci” zorganizują „polską rewolucję”, podczas której posłużą się „ciemną gawiedzią” do unicestwienia wartości kultury europejskiej.


      Po dramatycznych zmaganiach, czy pozostać na Zachodzie, 22marca 1946 roku Gałczyński wraca do Polski. Niedawny koszmar niemieckiej niewoli ikolejne lata sowieckiego terroru nie będą sprzyjały odzyskiwaniu równowagi duchowej po wojennej traumie. Obroną przed depresją stanie się intensywność przeżywanych uczuć oraz obowiązki pisarskie, podejmowane zprzeświadczeniem uczestniczenia wtworzeniu czegoś dobrego, co wypełnia nie tylko pasję artystyczną, ale całą wyobraźnię poetycką. Gałczyński rzuca się wwir twórczości literackiej ztaką siłą, iż wciągu zaledwie kilku miesięcy zostaje najpopularniejszym iulubionym poetą wkraju.


      Wolno podejrzewać, że nawiedzające go do końca życia niepokoje, zapaści psychiczne, zamroczenia alkoholowe motywowała trwoga – wynikająca zpoczucia bezsilności wobec przeżytego zła, kłamstwa iabsurdu – ewokowana wdramatycznych wątkach wierszy emigracyjnych oraz rozrachunkowych Notatkach znieudanych rekolekcji paryskich („Tygodnik Powszechny” 1946 nr26), zgodnych zetyką chrześcijańską, awięc nadzieją, że wczłowieku, który błądzi, dobro tylko przygasa, ale dopóki ówczłowiek nie zrezygnował zprawdy ipiękna, ma szansę je ożywić.


      


      „Ziemia iniebo przemijają,


      lecz słowo Moje nie przeminie”,


      kto to powiedział? kto powiedział?


      Zapomniałem.


      


      Zapomnieć snadniej. Przebacz, Panie,


      za duży wiatr na moją wełnę;


      ach, odsuń swoją straszną pełnię,


      powstrzymaj flukty woceanie;


      


      toć widzisz: jestem słaby, chory,


      jeden zSodomy iGomory;


      


      toć widzisz: trędowaty, chromy,


      jeden zGomory iSodomy,


      


      pełna „problemów”, niepokoju,


      zzegarkiem wielka kupa gnoju.


      


      Nie mogę. Zrozum. Jestem mały


      urzędnik wwielkim biurze świata,


      aTy byś chciał, żebym ja latał


      iwiarą mą przenosił skały.


      


      Wobliczu powojennego zwycięstwa czerwonej ochlokracji, bohater poematu staje jako człowiek bezsilny, zagubiony wewspółczesnym świecie, poszukujący odpowiedzi na podstawowe pytania moralne – czy ma trwać przy religijnych wartościach kultury europejskiej, choć wie, że nowy porządek prowadzi do przynajmniej częściowego ich zniszczenia? Daje wyraz swojemu metafizyczno-egzystencjalnemu pesymizmowi wobec tej sytuacji.
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      Zadanie ocalenia odniepamięci prawdy losu zbiorowego, wojennych przeżyć, utrzymania ciągłości między literaturą przedwojenną apowojenną, Gałczyński podejmie wkilku wierszach: Okulary Staszka, Johnny Burton, Kolczyki Izoldy, Na śmierć Esteriny, deportowanej przez hitlerowców Wenecjanki, zanim kolejne lata terroru ideowego ipolitycznego zagarną go do służby doktrynie, zmuszą jego wyobraźnię do propagandowej pańszczyzny, przed którą – na ile to możliwe – będzie się bronił groteskową dezynwolturą miniaturowych scenek Teatrzyku Zielona Gęś oraz drwinami w„Listach zfiołkiem” zrytuałów nowomowy iewokowanego przez nią obrazu świata.


      Tymczasem jeszcze można dedykować profesorowi Kazimierzowi Wyce fantastyczną Balladę osamotnej pompie (1946), mieć satysfakcję zudanego wieczoru autorskiego wCollegim Novum przy Gołębiej 20 wKrakowie, na który przybył rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego profesor Stanisław Pigoń, izamiast podziękowania dedykować mu znakomity wiersz Ulica Sarg („Tygodnik Powszechny” 1946 nr34); na tym wieczorze słuchać recytacji Pieśni ożołnierzach zWesterplatte iPieśni ofladze wwykonaniu najznamienitszych aktorów krakowskich. Można tworzyć teksty dla Ireny Kwiatkowskiej do prowadzonego zJerzym Waldorffem kabaretu satyrycznego Siedem Kotów, gdzie ma się ochotę samemu recytować Kolczyki Izoldy. Iwreszcie mieć niebywałą satysfakcję, że wobszernym tomie Wierszy (Warszawa 1946) znalazł się prawie cały dorobek poetycki zdwudziestolecia oraz liryki emigracyjne, i9sierpnia 1946 napisać do tego tomu wstęp:


      


      Łaskawa Czytelniczko!


      Oto, proszę Cię, rupieciarnia wierszy wguście epoki: Nie ma przecież dzisiaj na całym naszym zacnym kontynencie miasta imiasteczka, gdzie by nie było rynku szczepańskiego zestarzyzną: stary Wiedeń, stary Berlin, rury odpiecyków, peruki Garricka, grać iwygrać, panowie! Czarna przegrywa, czerwona wygrywa. Prawdziwie prawosławne ikony ifałszywe Breughle. Ikatarynki. Iprawdziwe kwiaty.


      Jeśli wśród tej starzyzny, znajdziesz, łaskawa czytelniczko, również trochę prawdziwych kwiatów, to daj mi znać. Ucieszę się. Bo nawet wdniu końca świata kwiaty będą potrzebne.


      Kwiaty ipolicja.


      Ajeżeli się ośmieliłem wtej krótkiej przedmowie zwrócić się do Ciebie, czytelniczko, to przecież nie bez kozery. Wierzę bowiem, że wślad za odradzającym się kultem kobiety pójdzie odrodzenie poezji.


      Wślad jak wierny pies.


      Twój K. I.
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      Widać, że poeta pragnie kontynuować swój przedwojenny groteskowy styl, podejmować porozumiewawcze gry zodbiorcą, inteligentem otwartym na europejską literaturę isztukę, przed którym – pomimo aluzji do nadciągającego „końca świata” – składa słowa nadziei na odrodzenie poezji powojennej. Swoją drogą, pomimo całej przewrotnej gry językowo-retorycznej, nieco zdumiewają te słowa o„starzyźnie”, „rupieciarni wierszy wguście epoki”, zwłaszcza że później skwapliwie podchwycą je manipulatorzy, belfrzy inienawistnicy dzieła Gałczyńskiego.


      Na podobnym do przedwojennego, najwyższym poziomie kultury poetyckiej utrzymane są najnowsze wiersze: Liryka, liryka, tkliwa dynamika, Powrót do Eurydyki oraz prawdziwe arcydzieło, dedykowany żonie Natalii, poemat Zaczarowana dorożka („Przekrój” 1946 nr77), słowem, utwory świadczące, iż wewspomnianym odrodzeniu liryki uczestniczy ich autor, wurzekającym liryku Czterdziesty szósty Kraków dający wyjątkowy opis magicznego miasta. Utwory ipoematy publikowane od1946 wczasopismach gromadził zbiór Zaczarowana dorożka (1948), będący przeglądem reprezentatywnych wątków twórczości powojennej. Pomimo już widocznych kompromisów, owe wątki wskazują, iż przed „uwikłaniami” wzależność polityczną poeta bronił się humorem, ironią, paradoksami, dopuszczając do głosu wiele wykreowanych postaci, którym przypisywano albo nadwyżkę rzeczywistego entuzjazmu albo oportunizm. Dzięki łączeniu tragizmu ikomizmu, fantastyki irealizmu, stosowaniu poetyki karnawalizacji iabsurdu, utrzymywaniu koniecznego dystansu stylistycznego między językami, wjakich wypowiadali się narratorzy liryczni, Gałczyński pragnął kontynuować na wskroś indywidualny – idziś wiemy, że niemający podobnego sobie wpolskiej poezji – wzorzec liryki magicznej.


      Dopóki na ziemi obmytej potopem było to możliwe, dopóty pisarz starał się nawiązywać do wartości europejskiej kultury literackiej, osłaniając ich istnienie drwiną, żartem, śmiesznością, udawaniem wariata, wten sposób zapewniając gorącokrwistych stalinistów oswojej apolityczności. Taką dymną zasłonę legalizmu stosował „Tygodnik Powszechny”, zapewniający państwo totalitarne, że nie konkuruje zmarksistami na arenie polityki, lecz pragnie współpracować wkażdej sprawie, która służy dobru ogólnemu, przez co sprzyja utrwalaniu spokoju wewnętrznego. Dzięki legalizmowi Gałczyński – którego teksty nieraz były niemiłosiernie kiereszowane przez cenzurę redakcyjną „Przekroju” – mógł przetrwać do roku 1949, przez cały czas dostarczając czytelnikom słowa wolności, otuchy, ośmielenia, wsparcia. Groteskowa estetyka Teatrzyku Zielona Gęś i„Listów zfiołkiem” taką wolność duchową ubezpieczała, krzepiła serca wlatach totalitarnej przemocy, której narzędziem była nowomowa.


      Wiadomo też, że pisane wówczas humoreski: Stadnina im. Stan. Moniuszki, czyli cierpienia młodego emigranta, Wspólna łazienka, groteskowe enuncjacje: Ulica cyników, Pteromania, zabawne teksty kabaretowe: Rach-ciach itwardo, Valse de Chabrovniques, Adria, Rower, monologi satyryczne, które genialnie na estradzie Siedmiu Kotów wykonywała Irena Kwiatkowska: Sierotka, Kociubińska Hermenegilda, pisane wduchu „tkliwej dynamiki lirycznej” wiersze: Noc, Piosenka, Najpiękniejszy księżyc, Niebo, pozostaną uwięzione na dnie szuflady, podobnie jak cała twórczość emigracyjna, zawierająca jedną znajdoskonalszych wcałej literaturze współczesnej lirykę miłosną. Pisarz nie dowie się nigdy, że te wiersze pisane wczasach dyktatury „smutnych psychopatów”, trafią do rąk czytelników nie prędzej niż za dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści lat, apewne dopiero wtej edycji.
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      Skoro polskim komunistom współpracy nie odmówili przedwojenni pisarze oraz profesorowie, nie odmówili inteligenci ipoeci zpokolenia akowskiego, nie odmówiły środowiska katolickie na czele z„Tygodnikiem Warszawskim” i„Tygodnikiem Powszechnym”, nie odmówił także Gałczyński. Ale starał się – dopóki było to możliwe – zachować wolę sprzeciwu, nie rezygnować zprawdziwego życia duchowego, przywiązania do przeszłości, nieocenzurowanych myśli, aby wten sposób, przybierając barwy ochronne groteski, wcielać się wpostacie minidramatów Teatrzyku Zielona Gęś. Zmieniać maski poetyckiej tragifarsy, ale zachowywać się przyzwoicie, nie czyniąc szkód innym, inie podejmować zobowiązań, które by zmuszały do manifestowania prawowierności człowieka oddanego sprawie dyktatury proletariatu.


      Pod koniec roku 1946 wSzopce Krakowskiej słychać: GLORIA, GLORIA, GLORIA IN EXCELSIS DEO, iwhumorystycznym wierszu Pod choinką duch rzekomego pojednania zredaktorem „Kuźnicy” jeszcze nie jest marksistowskim duchem dziejów. Lecz na melodię przyjaźni polsko-sowieckiej są już nastrojone Dwie gitary (1946). Wmistrzowskim popisie stylizacji, pt. Na nowy rok pijmy grape-fruitowy sok, pochwałę abstynencji puentuje trzeźwy morał, na końcu wiersza jednak pojawia się internacjonalistyczne post scriptum do roku 1947: „na srebrną wróżbę, na złote drzwi/otwarte dla mej ojczyzny,/dla Lecha, Czecha, Rusa i/dla całej Słowiańszczyzny”.


      Po przeprowadzeniu przy bezpośrednim udziale funkcjonariuszy NKWD skoordynowanej operacji agentury ubeckiej, milicji iwojska – skrytobójczych mordach kilkuset działaczy PSL oraz bezpodstawnych aresztowaniach około 50–60 tysięcy członków isympatyków tej partii, po zrealizowaniu przez aparat władzy akcji zastraszania ludności wiejskiej oraz inteligencji – wstyczniu 1947 doszło do sfałszowania wyników wyborów do Sejmu. Wrewolucyjnym uniesieniu stalinowscy „smutni psychopaci” poprowadzili ciemną gawiedź przeciw człowiekowi indywidualnemu, broniącemu honoru swego istnienia.


      Upolitycznianie literatury tamtego czasu sprawiało, że zaczęła ona wyzbywać się podstawowych funkcji kompensacyjnych iterapeutycznych: kształtowania wrażliwości estetycznej, rozwijania iwzbogacania przeżyć emocjonalnych, wyobraźni. Wtej sytuacji nie były już możliwe powroty do ulubionych tematów, humorystycznego pokrzepiania serc, podtrzymywania idealistycznych przeświadczeń, że „poezja jest tylko dla tych, co mają czyste serca bądź przez poezję pragną oczyścić się”, abroniący jej poeci – bronią honoru pisarskiego. Rosnąca represywność stalinowskiego systemu pogardy wobec kultury nakazywała autorowi Śmierci inteligenta przeciwstawianie się sowietyzacji poprzez podtrzymywanie groteskowo-ironicznej strategii obronnej.


      OdJules’a Laforgue’a oraz jego sukcesora Thomasa Stearnsa Eliota nauczył się Gałczyński ironicznego podejścia do samego siebie, możliwości dystansowania się wobec przeżyć, które są zbyt cierpkie ibolesne, aby przedstawiać je poważnie. Znalazł sposób, aby wpostaci masek samego poety pisać oswoich doświadczeniach. Jedną znich była maska „Arcyapostoła cywilizacji »Przekroju«” oraz maska „Bacchusa demokracji” – bohatera Wjazdu na wielorybie (1947). Dla zakładającego nie są one sposobem ucieczki odświata codziennego, lecz używa ich, aby przez kontrast wyostrzyć świadomość istnienie obłudy iudawania, wrzeczy samej zdystansować się wobec zakłamanych masek komunistów, występujących jako demokraci. Maski intensyfikują dystans dzielący poetę odideału. Pozwalają pokazać to, co przyziemne, przez to, co fantastyczne, wyzwolić się zustalonych postaw pod pretekstem baśni, idzięki temu wchodzić wironiczną grę znieprzyjaciółmi.


      


      Wodospad szyb. Huragan braw. Gap przy każdej szybie.


      Odpiątej rano gapili się na czczo.


      Inagle piąta pięć! Iryk. Itak się zaczął


      mój tryumfalny wjazd na wielorybie.


      


      Światła były dziwaczne. Trudno by orzec, dzień czy


      noc; awiatr? wiatr, ten był szary ichyży.


      Więc widząc, co się święci, poetyzujący młodzieńcy


      zakrzyknęli chórem: – Teraz nareszcie będziemy się mogli wyżyć!


      


      Zwłaszcza że wjednym ręku trzymałem katedrę Notre-Dame zezłota,


      awdrugim wielką zieloną gęś, umiłowaną córę moją –


      ikiedym sunął szpalerem, słyszałem, co myśli hołota:


      –Oto nadciąga jak wiatr arcyapostoł cywilizacji „Przekroju”,


      


      zkatedrą igęsią, organista ipyrotechnik,


      rozdarowujący się jak brzoskwinie Tycjanowskiej Lawinii,


      zaklęty wcapa przez miłość, wyklęty przez „Tygodnik Powszechny”,


      Bacchus demokracji powracający zIndii.


      


      Dorożkarze przed oberżami śpiewali Neptuna chwałę


      hymnem akatystycznym, lecz gdy zrobiło się ciemniej,


      chcieli uciekać do domu. Stop. Bo dorożki zaczarowałem,


      awszystkie płaczące Izoldy miały kolczyki ode mnie.


      


      Inteligenci tymczasem wertowali słowniki Laroussa,


      żeby pojąć, co to wszystko znaczy, czy to nie jest przypadkiem kino,


      tym bardziej że nade mną bizantyjsko płynęła moja muza,


      kobieta zoczyma Natalii, która jest nie zweryfikowaną boginią.


      


      Wniebie zaczynała się groza. Notabene była niedziela,


      innymi słowy, czerwone niebo ipurpurowy rynek.


      Na rynku koło południa wręczono mi order Breughela


      pod dźwięki stu tysięcy zpapugami katarynek,


      


      które ustawione wzdłuż trasy, kręcone wprawnymi dłońmi,


      grzmiały, można powiedzieć, jak jedna cudowna trąba.


      Iznieruchomiało miasto. Zludźmi. Zkwiatami. Izkońmi.


      Tulipany frunęły do nieba, agwiazdy wytrysły na klombach


      (oczywiście).


      


      Deszcz wtedy zaczął płakać jak turkusowa dziewczyna


      zgwałcona dość podstępnie przez bardzo sprośne monstrum,


      więc zsiadłem zwieloryba irzekłem do muzy: – Jedyna,


      widzisz most? – Rzekła: – Widzę. – Iposzliśmy razem do mostu.


      


      Na moście wiatr włosy jej owiał. Księżyc rzęsy wydłużył srebrne.


      Nogi przemienił wpromienie, awświatło całą biedę.


      Liczyliśmy struny nocy na palcach: raz, dwa, trzy, cztery.


      Jak gitara – miała siedem.
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      Poetyzujących młodzieńcy iinteligenci krytycznie odnoszą się do „arcyapostoła cywilizacji »Przekroju«” i„Bacchusa demokracji” – który roztacza przed nimi magię „świata na opak”. Wtym zaczarowanym świecie muza poezji została „zgwałcona dość podstępnie przez bardzo sprośne monstrum”. Dlatego poeta bierze ją wopiekę irazem odchodzą. Wiersz – zbudowany na zasadzie sprzeczności między tym, co podaje się za znaczenie, atym, co się przez nie rozumie – dawał spore możliwości konkretyzacji alegorycznych. Wyzyskując paradoksalność groteski, stanowił rekapitulację powojennych, społeczno-artystycznych doświadczeń Gałczyńskiego.


      Dopiero po zniesieniu opresyjnej cenzury PRL-u, interpretując Wjazd na wielorybie, można było powiedzieć wprost, że Gałczyński mówił wnim językiem ezopowym odramatycznej sytuacji zniewalania powojennej literatury ikultury okowami ideologiczno-propagandowymi stalinizmu, że wobliczu „nowego porządku” poeta ma obowiązek ratowania suwerenności poezji, bronienia indywidualności twórczej, wolności kultury przed zgiełkiem propagandowej agory, którą zawładnęły komunistyczne monstra. Przy okazji rzucały się woczy dwa kontrastowe bieguny świata poetyckiego przedstawione wtym wierszu. Zjednej strony był to biegun dziedzictwa kultury środziemnomorskiej (Notre-Dame, Tycjan, Izolda, Larousse), zdrugiej biegun realnej rzeczywistości „czerwonego nieba” (sto tysięcy katarynek „papugujących” na trasie pochodu komunistycznego, monstrum gwałcące muzę). Podobną wymowę miała ogłoszona w„Przekroju” (1947), ironiczna „summa” ideowo-artystyczna Ars poetica, będąca pochwałą różnorodności literackich smaków estetycznych, które administracyjnie zaczęto zastępować monogustem socrealistycznym. Wśród wielu cytatów literackich, skrzydlatych słów, jakie wyleciały zpoezji Gałczyńskiego ikrążyły powszechnie wprzestrzeni języka polskiego ikultury – przysłowiowa mądrość: „Publiczność zasię jest tym drogowskazem,/czego nie mogą pojąć różni durnie./Jeżeli błazeństw pragnie, bądź jak błazen,/jeśli koturnów, stańże na koturnie”, pochodzi właśnie ztego wiersza.


      Aby chronić własną autonomię artystyczną Gałczyński stosował zasadę: „diabłu ogarek iPanu Bogu świeczkę”: drwił zapolityczności, tradycjonalizmu, obyczajowości, politycznego zagubienia polskiego inteligenta, wyśmiewał „lewicowych drobnomieszczan”, ale przy okazji Świąt Wielkanocnych 1947 głosił pochwałę wniebowstępującego Chrystusa (Wróbla Wielkanoc), ana Boże Narodzenie powracał wewspomnieniach do rodzinnego śpiewania kolędy Lulajże, Jezuniu (Przed zapaleniem choinki). Druk Kolczyków Izoldy wsierpniowym numerze „Przekroju” (1947) należało rozumieć jako rocznicowy hołd składany bohaterom Powstania Warszawskiego. Zsensu rozmowy kataryniarza zPlacu Merkurego zeswoją katarynką wynikało uznanie dla postawy artysty, którego sztuka pełni rolę oczyszczającą:


      


      Lekarstwo na moją biedę,


      ty moje grające serce!


      kręcę cię jak niejeden


      poeta swoje wiersze.


      Dzieciom, wariatom wobłokach


      ileż radości przyczyniasz,


      o, jakże mam cię nie kochać,


      ostatni kataryniarz!


      Papuga nad piszczałkami,


      jak subiekt wobłędnym sklepie,


      wróżby sprzedaje gapiom,


      że jutro będzie lepiej.


      Wiadomo: ludziom potrzeba


      trochę bengalskich ogni.


      Zpapugi mam pajdę chleba,


      więc wołam: – Lora, ciągnij!


      Lora radośnie wrzeszczy


      głosem Elżbiety Drużbackiej.


      Lecz któż jestem ja? Tyci świerszczyk


      wszczelinie cywilizacji.


      


      Ponawiane próby ochrony tradycyjnej roli poety – „solidnego rzemieślnika” – którego wiersze mają katartyczną moc wzbudzania emocji, uczuć, łączył Gałczyński zwzorami kultury literackiej Kochanowskiego, Mickiewicza, Norwida, Jesienina, Eliota iwydobywania zdeponowanych wnich wartości uniwersalnych. Niestety, znany zjego poezji międzywojennej argument orzemieślnictwie, społecznie pożytecznej pracy artystycznej, chociażby byłaby to praca wykonana na zamówienie, już nie wystarczał.


      Po opublikowaniu 9listopada 1947 w„Przekroju” wiersza Pochwalone niech będą ptaki, Julian Tuwim na tych samych łamach 19 listopada 1947 zamieścił List do K. I. Gałczyńskiego. Zszokowany relatywizmem etycznym wersu: „Pochwalone: grzesznik iświęty, iludzkie serce jak morze odkryte”, wyjaśniał, że przez słowo „grzesznik” rozumie faszystów, tych zatem, którzy zamordowali jego matkę, czuje się więc głęboko urażony. Ten gest demistyfikatorski miał pobudzić pamięć oprzedwojennej przeszłości pisarskiej adresata listu, przypomnieć jego związki zfaszystowsko-antysemickim tygodnikiem „Prosto zMostu”. Na scenę życia literackiego wracały przedwojenne echa głośnego konfliktu zeskamandrytami, Tuwimem iSłonimskim. Rozpoczynała się nowa odsłona „kłopotów” zGałczyńskim i„kłopotów” Gałczyńskiego, który groteskową, skrzącą się wieloma ironicznymi aluzjami Paradę kuglarzy („Przekrój” 1948 nr150) zadedykował Tuwimowi, opatrzywszy ją szyderczym mottem, przedrzeźniającym partyjną nowomowę: „Piszemy, rozumiecie, o!/iwłaśnie ztego żyjem,/ajak nie piszem, wiecie, to/redaktor bije kijem./Gustaw zGogolina. »Lament liryczny«”.


      Wiedząc, że odpowrotu do kraju wczerwcu 1946 roku, Tuwim nic nowego nie publikował, ajedynie wydał retrospektywny Wybór poezji (1947), Gałczyński jego krytyczne uwagi oswoim ideowo iartystycznie nieodpowiedzialnym stanowisku wewspółczesnej poezji polskiej skwitował szyderczą repliką na temat własnych dokonań pisarskich, dzięki którym „Przekrój” osiągnął niebywały sukces na rynku czytelniczym. Drwiąca sugestia, że narada aktywu partyjnego nad stanem poezji polskiej przypomina „paradę kuglarzy”, była aktem odwagi cywilnej, na którą mógł się zdobyć pisarz popularny, odnoszący sukcesy na rynku czytelniczym; najnowszym tomikiem wierszy, Zaczarowana dorożka, umacniający swoją pozycję wżyciu literackim, ale – niestety – tracący ją wśród najwyższego aktywu partyjnych nadzorców.


      Skamandrycie Julianowi Tuwimowi, awangardziście Adamowi Ważykowi, żagaryście Czesławowi Miłoszowi rozważnie udało się już zagnieździć wpobliżu protektorów właściwie umiejscowionych whierarchii władzy, słowem czynić wszystko, by ich dostępne wprasie teksty literackie wskazywały, iż są zgodne zpoglądami bierutowskich propagandzistów. Ponieważ Gałczyński nie był pisarzem całkowicie oddanym sprawie dyktatury proletariatu, wraz zewspomnianymi weWjeździe na wielorybie „poetyzującymi młodzieńcami”, którzy „zakrzyknęli chórem: – Teraz nareszcie będziemy się mogli wyżyć!”, Adam Ważyk postanowił dowieść, że skutecznie potrafi reedukować go tak, by był proletariatowi oddany. Bierutowski establishment zdecydował, że arcyapostoł cywilizacji „Przekroju” stanie się „tycim świerszczykiem” wcywilizacji stalinowskiej, odda jej duszę ilirę.
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      Po Kongresie Zjednoczeniowym PPR iPPS (15 grudnia 1948), pod hołdowniczym oświadczeniem pięćdziesięciu pięciu literatów (m.in. J. Iwaszkiewicz, Z. Nałkowska, P. Hertz, A. Rudnicki, A. Wat), nie zabrakło ijego nazwiska. Nawet mottem zJesienina: „Otdam wsiu duszu Oktiabriu iMaju/no tolko liry miłoj nie otdam”, poprzedził deklarację zawartą wKwiatach na tor (1948). Wsytuacji niemal powszechnego akcesu twórców do socrealizmu, jego rzeczywiste intencje „rzucania kwiatów na tor, którym przejeżdża rewolucja”, miały charakter mechanizmu samoobronnego, napędzanego obawą przed utratą pracy, możliwości druku – iwkonsekwencji utratą środków do życia.


      Skoro nie zmienił światopoglądu na komunistyczny, nie należał do partii, nie był typem fideisty odznaczającego się nabożnym stosunkiem do władzy ani nie miał ambicji osobistych, by znaleźć się westablishmencie bierutowskim, do którego przylgnęli Tuwim, Putrament, Ważyk iMiłosz, zrozumiałe jest, że jak wielu: odznaczących po miernoty – instrumentalnie używał egzaltacji publicystyczno-lirycznej wzależności odbiegu zdarzeń po szczecińskim Zjeździe ZPL (1949), rozpoczynającym batalię osocrealizm.


      Zokazji obchodów 70. rocznicy urodzin Stalina (21 grudnia 1949) wcałej prasie polskiej ukazały się specjalne numery dzienników itygodników, także literackich – zamieszczano panegiryczne wypowiedzi czołowych pisarzy (Julian Tuwim), opublikowano kilka poematów, awśród nich Słowo oStalinie Broniewskiego. Wewszystkich tytułach ukazało się kilkadziesiąt hagiograficznych artykułów isetki apologetycznych wierszy, spośród których kilkanaście weszło do antologii Strofy oStalinie. Wiersze poetów polskich (1949). Były to wypowiedzi najbardziej typowe dla socrealizmu, rocznicowe, służące manipulowaniu treściami ibudowaniu tradycji pozytywnej, mające charakterystyczny dla kultury stalinowskiej charakter kolektywny (m.in. W. Broniewski, J. Putrament, L. Lewin, S. Wygodzki, S. R. Dobrowolski, L. Pasternak, A. Braun, W.Wirpsza, T. Kubiak). Wśród nich Gałczyński zaprezentował, przez edytorów zupełnie dzisiaj zapomnianą, Pieśń oStalinie:


      


      Stalin pokój niesie światu,


      Stalin – Wolność, Stalin – radość;


      Stalin – wódz proletariatu,


      Jemu sława.


      


      Jemu dzisiaj śpiewa flaga,


      Jemu pieśń jak wichr się wzmaga,


      Jemu Moskwa, czeska Praga


      IWarszawa.


      


      Dzięki Niemu, pod kul gradem,


      Runął gad pod Stalingradem,


      Amy zMoskwą dziś, jak zbratem,


      Już nie sami!


      


      Idlatego, wdzień urodzin,


      Wszędzie, gdzie praca pieśń rodzi,


      Igdzie walczą, tam śpiewają:


      „Stalin znami”.
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      Poszukiwania estetycznych sposobów przewartościowania konwencjonalnych form wypowiedzi, dążenia do znalezienia własnego wyrazu poetyckiego, umiejętność tworzenia wierszy pełnych refleksyjnego skupienia ihumorystycznego rozwichrzenia, poezji reagującej na współczesną sobie rzeczywistość społeczno-polityczną iodsłaniającej związki doczesności zwiecznym porządkiem metafizycznym zostały brutalnie przekreślone przez polskich stalinistów, którzy wgorliwszym wysługiwaniu się Kremlowi widzieli większą szansę dla własnej kariery literackiej. Wich imieniu 14lutego 1949 roku na plenum ZG ZLP inastępnie na VWalnym Zjeździe ZLP wWarszawie (25–27 czerwiec 1950) Adam Ważyk wygłosił referat, bezwzględnie potępiający twórczość Gałczyńskiego:


      


      Czy mówimy oestetyzmie czy oantyestetyzmie, wostatecznym rachunku rzecz sprowadza się do stopnia dojrzałości ideowej ido więzi zpostępowym nurtem życia. Im mniejsza dojrzałość ideowa, im słabsza więź zpostępowym nurtem, tym łatwiej te naloty nadgryzają poezję. Tendencje na pozór przeciwstawne mogą współżyć igrać zesobą, utrzymując ten stan niedojrzałości ideowej. Manifestacją takiej poezji są Obrączki ślubne Gałczyńskiego. Wtych wierszach poeta rzeczywiście deklaruje się po stronie demokracji ludowej, po stronie socjalizmu, ale na dowód – rozkłada nam przed oczami zdemolowany kramik mieszczańskiego inteligenta. Czego tam nie ma? Jest lamus szlacheckiego baroku zantycznymi bogami, pstrokacizna cudzoziemskich słówek, wyprzedaż całej neoromantycznej starzyzny poetyckiej, cygańskie antyfilisterskie facecje, aspoza tych facecji naraz wyłania się zwierszy Gałczyńskiego filisterski kącik zkoteczkiem ifirankami. Wszystko to prosi się ozestawienie zeznakomitym wierszem Majakowskiego.


      


      Czerwona ramka


      Marks na ścianie.


      Kot się ociera o„Izwiestia” stare.


      Aspod sufitu


      Piszczy nieustannie


      Rozwydrzony kanarek.


      


      Słuszniej by było, gdyby Gałczyński ukręcił łeb temu rozwydrzonemu kanarkowi, który zagnieździł się wjego wierszach. Oczyszczenie poezji zesmaczków ipięknostek burżuazyjnej poetyki zczasów imperializmu, zeskłonności formalistycznych itradycji zepsutego baroku staje się pilnym zadaniem poetów ikrytyków literackich. Nie można tego dokonać bez podniesienia świadomości ideowo-politycznej. Wpracy literackiej dojrzałość ideowo-polityczna jeśli nie decyduje owszystkim, to jednak decyduje orzeczy zasadniczej, oprzydatności społecznej utworu. Tylko poezja jasnych klarownych idei może dotrzeć do ludu iuczestniczyć wjego pracy.


      


      Ten fragment przemówienia Ważyka odsłania mechanizm ideologicznej krytyki poezji Gałczyńskiego. Wszystkie jej wyróżniki zostają trafnie rozpoznane: antyk, barok, neoromantyzm, dekadentyzm, ekspresjonizm, lecz krytycznie zdeprecjonowane. Winnej sytuacji politycznej te same właściwości poetyki mogłyby stanowić oestetycznoliterackiej oryginalności poety. Pamflecista, posługując się cytatem zsatyry Majakowskiego, zatytułowanej wymownie: Oplugastwie, zastosował więc chwyt „zafałszowanego świadectwa”, bardzo dobrze zdając sobie sprawę, że poprzez zanegowanie „nieprawomyślnej” estetyki będzie można doprowadzić do unieszkodliwienia autora. Zdawał sobie ztego sprawę także sam Gałczyński, który miał odpowiedzieć: „Cóż, kanarkowi łeb można ukręcić, ale wtedy wszyscy zobaczą klatkę. Co zrobić zklatką, koledzy?...”. To była riposta godna autora „Zielonych Gęsi” i„Listów zfiołkiem”, które po tym ataku objęto zakazem druku. To była riposta godna autora Serenady dla korektorki, której bohaterka ozdobiła swoje mieszkanie (jakby na przekór wszechobecnej ikonie Stalina) portretem Mao Tse-tunga („Nowa Kultura” 1950 nr39).
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      Nasilenie wokresie „rewolucji kulturalnej” kampanii „smutnych psychopatów” przeciw autorowi „Zielonej Gęsi”, zmusiło go do złożenia publicznej samokrytyki na łamach „Odrodzenia” (19 luty 1950, nr8). Była to odpowiedź na wcześniejsze, bezwzględne potępienie poety przez Ważyka, który wytykał mu ideowo-artystyczne odstępstwa oddoktryny socrealizmu. Obwiniony autor Ślubnych obrączek, zgadzając się ztymi zarzutami, przy okazji wygłosił samooskarżycielską tyradę na temat własnych pomyłek życiowych iideowej szkodliwości niektórych swoich wierszy. Warto zacytować tekst tej publicznej spowiedzi, dopiero bowiem wjej kontekście widać, dlaczego wtematach imotywach jego socrealistycznych tekstów stale powracała kwestia wyrzeczenia się przeszłości, odcięcia odwcześniejszej estetyki, atym samym przekreślenia wartości iznaczenia dotychczasowego dorobku.


      


      Osobie


      Zwiększą niż kiedykolwiek radością biorę dziś pióro do ręki. Ale izwiększą niż kiedykolwiek trudnością.


      Radość płynie stąd, że nareszcie rozpoczyna się rewolucja kulturalna wPolsce, wktórej to rewolucji ija biorę udział; trudność natomiast płynie stąd, że zanim zabiorę głos wmerytorycznych sprawach poezji – pragnę dzisiaj wspomnieć omojej poetyckiej przeszłości, orzeczach, których się wstydzę. Tak, bo wstydzę się tego, że razem zBroniewskim czy Wygodzkim nie łamałem się chlebem więziennym wPolsce faszystowskiej; wstydzę się tego, że kręte dróżki sanacyjnej nocy doprowadziły mnie do tygodnika pod nazwą „Prosto zMostu” [sic!]. Ale myślę, że różne wstydy dzieli zemną duży odłam naszej inteligencji. Ja tu nie chcę ani siebie, ani nikogo wybielać. Ja chcę tylko zwrócić uwagę na prosty fakt, że wepoce, gdzie było tyle błota, duża część naszej inteligencji zabłociła się idziś tylko hipokryci budzą się izasypiają wstanie kompletnego zadowolenia zsiebie. Na jedno tylko nie pozwolę. Na to, żeby zktórejkolwiek strony padał pod moim adresem zarzut „reżimowości”. Ludzie, którzy chcieliby mi taki zarzut postawić, niech go naprzód dobrze przemyślą. Reżimowość to termin dobry wstosunku do ludzi, którzy bywali na ministerialnych herbatkach sanacyjnych.


      Ja na tych herbatkach nie bywałem. Ja nie zawsze miałem na herbatę. Amówienie oreżimowości, awprowadzanie terminu „reżim” wodniesieniu do rządu iustroju Polski Ludowej jest zwyczajnym chamstwem politycznym. WPolsce budujemy socjalizm, reżim istnieje tylko wpojęciu reakcji.


      Reakcja natomiast iwszelkiego rodzaju drobnomieszczaństwo będą spychane unas coraz bardziej na pozycje samounicestwienia. Dyskusja, rozpoczęta obecnie opoezji, jest właśnie dowodem tego klarowania się atmosfery. Szeptanie po kątach kończy się.


      My, poeci, robimy publicznie łącznie zespołeczeństwem obrachunek naszego wkładu do socjalizmu, ito nie może się obejść bez prania naszej brudnej bielizny. Całkowicie zgadzam się zkol. Bocheńskim, że mój wiersz z„Przekroju” pt. Rozmowa zprzechodniem jest pomyłką świadczącą omojej ideologicznej niedojrzałości. Nie zgadzam się natomiast zkol. Lasotą z„Kuźnicy” co do mojego wiersza pt. Zlistu do córki. Zarzut Lasoty kwestionuje moją szczerość. Kwestionowanie szczerości lepiej zostawić hipokrytom. To ich specjalność.


      Amy, pracownicy pióra, poeci Polski Ludowej, wtrudnej walce oproletariackie piękno naszej poezji, wtrudnej walce ozlikwidowanie wnas samych wszelkich obciążeń przeszłości pójdziemy nieustępliwie naprzód. Kunowemu człowiekowi wnas. Kunowej Polsce wokół nas.


      Tyle dziś, zanim przystąpię do merytorycznej sprawy irewizjim.in. mojej przeszłości.


      K. I. GAŁCZYŃSKI


      

    

  


  
    
      


      Ciąg dalszy dostępny w pełnej, płatnej wersji


      


      PEŁNY SPIS TREŚCI:


      


      POEZJA JEST TYLKO DLA TYCH, CO PRZEZ POEZJĘ PRAGNĄ OCZYŚCIĆ SIĘ


      1946


      Zachłysnąć się tobą


      Dancing w Domu Literatów


      Bajka o ponurym obywatelu


      Powrót do Eurydyki


      Okulary Staszka


      Romans


      Na „Przekrój”


      Johnny Burton


      Ballada o samotnej pompie


      Ballada o mrówkojadzie


      Na odjazd Janiny Preyss


      Dwa paszkwile na Kociubińską Hermenegildę


      Przechodniu, zapnij guzik! czyli Pytania i odpowiedzi


      10 limeryków


      „Liryka, liryka, tkliwa dynamika”


      Dlaczego ogórek nie śpiewa


      Okulary szydercy


      Na Mikołajczyka


      Niedziela w Brukseli


      18 (osiemnaście) żołędzi


      List z fiołkiem


      Najpiękniejszy księżyc


      Niebo


      Sierotka


      Rach-ciach i twardo


      Valse de Chabrovniques


      Ulica cyników


      Pteromania


      Stare kawały


      Zaczarowana dorożka


      Kolczyki Izoldy


      Bardzo dziwna rodzina


      Café-bar „Ocean”


      „Jeżeli”


      Czterdziesty szósty Kraków


      Dwie gitary


      Słowianie


      Pod choinką


      Szopka „krakowska”


      Na Nowy Rok pijmy grape-fruitowy sok


      1947


      List do dziewczyn z drukarni


      „Sprzysiężenie”


      Utwory moich czytelników


      „Raj utracony”


      Wróci wiosna, baronowo


      Nie ma czasu na miłość


      Tylko nieboszczyk…


      Z antologii infernalnej


      Pomnik studenta


      Małe kina


      Poemko jubileuszowe


      Śmierć inteligenta


      Śpiąca dziewczynka


      Pożegnanie z latarniami


      Wróbla Wielkanoc


      Oleodruk dla oberży „Pod Sową”


      Karol Szymanowski


      Wielkanoc gastropaty


      Wjazd na wielorybie


      Pierwszy Maja


      Ars poetica czyli Sztuka rymotwórcza


      Plac Merkurego


      Polska fotografia rodzinna


      Na polskie dramatopisarstwo


      Rymy niani


      Z „Księgi życia”


      Pijany Anglik w ruinach Warszawy


      Modlitwa króla Heroda


      Augustiniana


      Krówka Mochnacka


      Bufalo-bill czyli najnowsze egipsko-chaldejskie przedwojenne nadzwyczajne krakowskie abecadło. Komu, komu, bo idę do domu!
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